
ch, jakżeś łaskaw, żeś przecież raczył od-
powiedzieć, kiedy cię sędziowie zmusili. Nie-
prawdaż, ty mówisz, że ja duchy uznaję 
i nauczam o nich; inna rzecz: nowe czy sta-
re. Zatem duchy uznaję, wedle twoich słów; 
tyś to nawet zaprzysiągł na piśmie w oskar-

żeniu. Zatem jeśli ja w sprawy wierzę, to z konieczności 
muszę tym samym i w duchy wierzyć. Czyż nie tak? Natu-
ralnie, że tak. Bo ja zakładam, że ty się zgadzasz, skoro 
nie odpowiadasz. A duchy czyż nie uchodzą u nas albo za 
bogów, albo za potomstwo bogów? Naturalnie, więc? Jeżeli 
zatem, jak powiadasz, wierzę w duchy, a duchy są jakimiś 
bogami, to byłoby tak, jak ja mówię, że ty zagadki ukła-
dasz i figle stroisz, mówiąc raz, że ja w bogów nie wierzę, 
a potem znowu, że w bogów wierzę, skoro wierzę w du-
chy. A jeśli znowu duchy to potomstwo bogów gdzieś tam 
z boku, z nimi czy z jakichś tam innych, jak to opowiada-
ją, to któryż człowiek mógłby wierzyć w istnienie dzieci 
bożych, a w bogów samych nie? Toż to by było podobne 
głupstwo, jak gdyby ktoś przyjmował istnienie potomków 
koni i osłów, a mianowicie muły, a w istnienie samych koni 
i osłów nie wierzył. Ależ, Meletosie, to nie może być ina-
czej, tylkoś ty tę skargę napisał tak na próbę dla nas, albo 
też nie wiedziałeś naprawdę, o jaki by mnie można właści-
wie występek oskarżyć. Ale żebyś ty kogoś przekonał, co 
ma choć odrobinę oleju w głowie, że jeden i ten sam czło-

ad moim krajem zapadł zmrok dobrej 
zabawy nadszedł czas już w dyskote-
kach ścisk i tłok gorący trans po-
rywa nas miasta miasteczka bawią się 
unosi je szalony rytm ja wraz z innymi 
tańczyć chcę by przestać tak samot-

nym być Disco polo ludzie wolą disco polo wszy-
scy bawią się wesoło przy disco polo on zdolny 
był grał ciężki rock ona śpiewała trudny jazz on 
tyra w Anglii piąty rok ona kasjerką w sklepie jest 
chcesz odnieść sukces musisz być taki jak więk-
szość czy już wiesz dostosuj się albo giń stara za-
sada sprawdza się ad moim krajem zapadł zmrok 
dobrej zabawy nadszedł czas już w dyskotekach 
ścisk i tłok gorący trans porywa nas miasta mia-
steczka bawią się unosi je szalony rytm ja wraz 
z innymi tańczyć chcę by przestać tak samotnym 
być Disco polo ludzie wolą disco polo wszyscy 
bawią się wesoło przy disco polo on zdolny był 
grał ciężki rock ona śpiewała trudny jazz on 
tyra w Anglii piąty rok ona kasjerką w sklepie 
jest chcesz odnieść sukces musisz być taki jak więk-
szość czy już wiesz dostosuj się albo giń stara za-
sada sprawdza się ad moim krajem zapadł zmrok 
dobrej zabawy nadszedł czas już w dyskotekach 
ścisk i tłok gorący trans porywa nas miasta mia-
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